Optymizm – klucz do sukcesu
„Optymista twierdzi, że żyjemy w najlepszym z możliwych światów,

a pesymista obawia się, że jest to prawda”
James Branch Cabell

Czy warto być optymistą? To pytanie zadaje sobie niejeden z nas. Patrząc na otaczający świat odpowiedź wydaje się narzucać samoistnie. Optymiści zostali zepchnięci na margines, ludzi myślących pozytywnie oceniamy jako głupszych, płytszych, naiwniejszych. Na ulicach smutne, szare twarze zatroskanych i zabieganych rodaków, zbyt przejętych dniem dzisiejszym i swoimi problemami by, choć przez chwilę zastanowić się nad pytaniem: optymizm pomaga czy szkodzi? Dla większości ludzi XXI wieku definicja optymizmu opuściła na zawsze podręczne słowniki, a może warto by ją było przypomnieć.
Optymizm (z łacińskiego optimus – najlepszy) jest przeciwieństwem pesymizmu. Podkreśla stosunek do życia, w którym świat postrzegamy przede wszystkim jako pozytywne miejsce, jako coś dobrego. Optymiści generalnie postrzegają ludzi i zdarzenia jako dobre. Mają tak zwany '"pozytywny" stosunek do życia, wierząc w to, że rzeczy z czasem ułożą się poprawnie i że nigdy nie jest tak, aby wszystko było stracone, zawsze można znaleźć inne, lepsze wyjście z danej sytuacji.

Analizując biografie ludzi, którzy do czegoś doszli, zauważono, że źródłem sukcesu jest nie tylko szczęście i ciężka praca, ale przede wszystkim wiara w siebie i pozytywna motywacja, nastawienie na cel.

Zajmujący się optymizmem doktor Martin E.P. Seligman w swojej książce „Optymistyczne dziecko – jak wychowywać dzieci, aby nauczyć je optymizmu i dawania sobie ze wszystkim rady” daje do zrozumienia, że w rękach rodziców leży wzmocnienie i rozwój konstruktywnego nastawienia do życia. Podstawą metody doktora Seligmana jest spostrzeżenie, że każdy człowiek może rozwinąć poczucie wiary w siebie, jeśli będzie miał tylko dostatecznie dużo doświadczeń, które pokazują, że radzi sobie z niepowodzeniami. Dlatego matki, które dostarczają swym nie dość optymistycznym dzieciom dostatecznie wiele doświadczeń, sukcesów, szans na poradzenie sobie z trudnościami, hartujących doświadczeń mogą już po kilku latach zapomnieć, że ich dzieci były bardziej płaczliwe, mniej odporne na porażki niż ich rówieśnicy.

Osoby, które wierzą w siebie, podnoszą się po niepowodzeniach. Stykając się z jakimś problemem próbują go rozwiązać, zamiast martwić się, że coś może się nie udać. Takie podejście nie tylko prowadzi do życiowego sukcesu, ale i do rozwoju zdolności i talentów, które u innych pozostają w obszarze nieuaktywnionego potencjału. Sukces wymaga wytrwałości, umiejętności niepodawania się w chwilach niepowodzeń.
U podstaw optymizmu i sukcesu życiowego leży wrodzona i wyuczona zaradność, podczas gdy esencją pesymizmu jest wyuczona bezradność. Cechą charakterystyczną pesymistów jest traktowanie złych wydarzeń jako czegoś długotrwałego, co decyduje o wszystkich późniejszych zdarzeniach i co wynika z ich winy. Pesymiści długo rozpamiętują swoje błędy i klęski. Trudno im znaleźć ulgę, pomoc, ukojenie. Oczekując wyłącznie niepowodzeń, otrzymują od życia wyłącznie to, co najgorsze. Jest im trudno, ale żyć z nimi też jest trudno. Pesymizm jest pewnym rodzajem asekuracji. Brak działania nie pociąga za sobą żadnego ryzyka, ale też nie daje żadnej satysfakcji, a każda próba przerwania tego „błędnego koła” i tak, według pesymisty, zakończy się niepowodzeniem. Po co więc próbować? A może jednak warto, bo przecież odrobina optymizmu, wiary we własne siły pomaga rozwiązywać codzienne problemy.
Zdolność do traktowania niepowodzeń jako wyzwań i niezadręczanie się z ich powodów uznana została przez psychologów za podstawowy czynnik życiowego sukcesu. Najlepiej wiedzie się ludziom, którzy od dziecka żywią nadzieję, że pomimo porażek, niepowodzeń wszystko w ich życiu ułoży się dobrze. Dzięki niej są wytrwali i dążą do osiągania celów, spełniania marzeń i realizacji planów.

Badania wykazują ścisły związek pomiędzy pozytywnym myśleniem a stanem naszego zdrowia. Nowa dziedzina nauki - psychoneuroimmunologia – zebrała mnóstwo raportów, które pokazują, że osoby optymistycznie nastawione do życia, przepełnione radością i wiarą w siebie zdecydowanie mniej chorują i dłużej żyją niż osoby pesymistyczne i depresyjne. Na nasze zdrowie wpływają procesy zachodzące w mózgu. Udowodniono, że u człowieka w stanie depresji zmniejsza się poziom hormonów przenoszących informację między synapsami (katecholamin), co znacznie obniża działalność układu immunologicznego. U optymistów wręcz odwrotnie. Badania przeprowadzone w Anglii wśród kobiet chorych na raka piersi wykazały, że u pacjentek, które starały się walczyć z chorobą leczenie zakończyło się sukcesem. Natomiast liczne przerzuty wystąpiły u kobiet, które diagnozę przyjęły z rezygnacją i zwątpieniem.
Optymizmu można się nauczyć, twierdzi Saligman. Największy wpływ na nastawienie do życia ma styl wyjaśniania, czyli rodzaj filtru, przez który postrzegamy niepowodzenia i sukcesy. Barwa tego filtru kształtuje się już we wczesnym dzieciństwie i zależy od tego jak tłumaczy się dziecku jego niepowodzenia. Jeśli nasze wyjaśnienia są optymistyczne, to tak też będzie wyjaśniać świat dziecko. Niebagatelną rolę odgrywają też uwagi krytyczne wygłaszane pod jego kierunkiem. Częste powtarzanie „jesteś beznadziejny, zawsze tak robisz, stale to samo”, czyli wskazywanie na przyczyny stałe o uniwersalnym zasięgu, przyczyniają się do powstania i utrzymania pesymistycznego obrazu samego siebie. I wreszcie długotrwałe urazy psychiczne lub fizyczne przeżywane przez dziecko doprowadzają do tego, że zaczyna ono myśleć negatywnie o świecie i wszystkie niepowodzenia uważa za nieodwracalne i naturalne konsekwencje swoich czynów.
Niemiecki psychoterapeuta, Günter Scheich uważa, że „sztucznie podtrzymywany optymizm może przynieść więcej szkody niż pożytku. Postępowanie według zasady „jakoś to będzie” zawiodły wiele osób na manowce. Życie niesie ze sobą rozmaite zagrożenia i jeśli źle ocenimy sytuację i w konsekwencji podejmiemy błędną decyzję, to w skrajnych przypadkach możemy nawet zaprzepaścić dorobek całego życia”. Taki skrajny optymizm rzeczywiście może szkodzić, bo zaciera prawidłową ocenę rzeczywistości. Jednak ludzie myślą zarówno o dobrych jak i o złych rzeczach. Realnie potrafimy rozpoznać zagrażające nam niebezpieczeństwo i podjąć racjonalne działania mające mu zapobiec. Myślenie o zagrożeniach to pierwotny, biologiczny środek zapobiegający ich ignorowaniu. 
Podsumowując więc, optymizm nie polega na bezmyślnym powtarzaniu, że wszystko będzie dobrze, że jakoś się ułoży. To postawa oparta na analizie sytuacji, zrozumieniu istoty rzeczy i wyciągnięci wniosków. Optymizmu można się nauczyć, może warto, więc nad taką postawą popracować.
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